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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

llliiittl tai mi iiMiioo: ni ulom, iz r Io i i soioii.

Telefon nr. 69.

M mii i umiDisM: uiahpzeźno, ul. nmitt i.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. grlO, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50%  nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

Po zjazdach byłych 
legionistów.

Stwierdzić m usim y, że w Polsce o- 

czekiwano zjazdów byłych legjonistów  

z dużem zainteresowaniem , a kto wie, 

m oże nawet z pewnym niepokojem .

Przecisż toczyły się obrady owej eli­

ty dzisiejszej grupy rządzącej, a w Ra­
domiu zjechać się mieli ci, co rzekomo 

Polskę wywalczyli, a poczynając od To­

ku 1926-go niepodzielnie państwem rzą­
dzą.

Z drugiej strony w Warszawie to­
czyły się obrady grupy, która przez 

swój związek z organizacjami poli­
tycznemu, a przedewszystkiem z ru­
chem zawodowym robotników socjali­
stycznych w lwiej, części przyczyniła 

się do zwycięstwa buntu majowego.
Oczekiwano więc z nieciapliwością 

wyniku jednych i drugich obrad. Spo­

dziewano się przedewszystkiem , że 

zjazd radom ski stanie się jakby odpo­

wiedzią na kongres krakowski, że w  

odpowiedzi na uchwały bojowe daw ­

nych sprzymierzeńców usłyszą oni 

m ocne słowa, zobaczą wreszcie na  

własne oczy ten program , brak które­

go po 4-ch latach rządów sanacyjnych  

ośm ielili się wreszcie zauważyć.
Optym iści przepowiadali, iż nastąpi 

w życiu Polski punkt zwrotny, że wre­

szcie wyjdziem y ze stanu chaosu i nie­

pewności i wkroczym y na drogę złą  

czy dobrą, ale w każdym  razie wiodącą 

ku celom jasnym i wyraźnym .
Tego się przedewszystkiem spodzie­

wano po zjeździe radom skim . Inną na­

turalnie m iarkę przykładano do „kon­
ferencji" warszawskiej, ale i tu oczeki­
wano radykalnych posunięć, wyraź­

nych słów i zdecydowanych gestów.

Tym czasem wszystko wypadło ja­

koś szaro i już nie tylko bez zapowie­
dzi czynów, ale i bez słów m ocniej­

szych.
W prawdzie zjechało się do Rado­

m ia, wedle tw ierdzenia PAT., coś 

ze 13 tysięcy „legionistów" > chociaż to  

cyfra sym boliczna, cyfra m asońska, to  

jednak daleka od owych 25— 26 tysię­

cy zgrom adzonych w Krakowie.
Gdy przytem uświadom im y sobie 

przeszkody, stawiane jadącym do Kra­
kowa i ułatwienia, jakie mieli zjazdo- 
wicze radomscy, owa 13-ka całkiem  
przestaje nam im ponować. Słowem , 

pod względem ilościowym, Radom ni­
komu zaimponować nie potrafi.

A teraz co do treści
Żadnych haseł, żadnych programów, 

bo przecież nie starczy za program  

przemówienie Rydza-Śmigłego, który 

na wstępie zastrzegł się, że o żadnym  
programie mówić nie będzie (oczywi­

ście!), dalej oświadczył, że „jest spra­
wiedliwość na świecie", a „zasługa nie  

idzie na m arne", zaś w dalszym ciągu 

usiłował dowieść, że obóz buntu majo­
wego zasługuje na nazwę już nie tylko 

„narodowego 1*, ale nawet Obozu Wiel­
kiej Polski.

O tern, że „zasługi nie m ogą się m ar­
nować" słyszym y i widzim y już od czte­

rech lat, a przywłaszczanie  haseł Obozu  

Narodowego przez sanację, odrazu przy  

wodzi na pam ięć wybory do ciał usta­
wodawczych, kiedy — to tak pięknie 

m ówiono o konieczności naprawy ustro­

ju, walce z nadużyciam i, a nawet o ka­

tolicyzm ie.
Jeszcze bardziej blado wypadła mo­

wa premjera Sławka.
Kto, jak kto, ale przedewszystkiem  

szei rządu, powinien był powiedzieć 

coś o tern, dokąd steruje nawę pań­
stwową.

Pan Sławek jednakże wołał zam iast 

tego „oderwać się m yślam i od trosk 1 

kłopotów, które niesie codziennie sza­

ra rzeczywistość" i wdać się w rozwa­
żania historiozoficzne.

Niemniej beztreściwie wypadły re­
zolucje, których, jak zwykle, najistot­

niejszym punktem jest zapewnienie, że 

legjoniści —  „m uszą odegrać rolę twór­
czą przy ksztattowajyu się nowych form  

życia Polski"

Wysiłek wojskowy narodu
Ilu żołnierzy naród wystawił

(W książce swojej „Nad W isłą i 
wkrą" om awia gen. Sikorski 
wysiłki żołnierskie narodu polskiego. 
Oto część uwag z tego dzieła — str. 
224).

Pom im o obfitego upustu krwi, który  

trwał u nas dwa lata dłużej, pom im o  

niebywałego m aterjalnego wyniszcze­

nia kraju i organizacyjnych trudności 

nowopowstałego państwa, a wreszcie 

pom im o psychicznego wyczerpania —  

naród polski wydobył ze siebie w  

ówczesnym przełom owym m om encie 

wojny stosunkowo wielkie siły, by je 

rzucić na szalę wydarzeń. W spółdziała­

ły w tem zgodnie wszystkie klasy 1 

wszystkie warstwy, czego wym owne 

dowody znajdowaliśm y, cofając się 

w głąb kraju.

Tablice, opracowane w W ojskowem  

Biurze Historycznem , wykazują ogólną 

liczbę żołnierzy, wysłanych na frofit, 

w czasie od 1 stycznia do 20 sierpnia  

1920 roku. W ynosi ona ogółem 737.767 

żołnierzy, w czem 573.152 rekrutów 1 

164.615 ochotników. Z tego w pierwszej 

połowie sierpnia odeszło 80.610 sze­
regowych i blisko 80.000 ochotników.

W m iesiącu lipcu i sierpniu oddał 
również gen. Sosnkowski do dyspozycji

Wskazania heretyków mariawickich.
Co pan o nich powie, p. prokuratorze?

Że m arjawici popierają całą duszą sa­
nację, to rzecz wiadom a. Cytujem y tu je­
szcze jeden przyczynek do tych nastrojów.

W ychodzi w Płocku tygodnik „Głos 
Prawdy". Hm , kto od kogo zabrał tytuł: 
sanacja od m arjawitów czy vice versa? 
Jak było, to było, lecz czyż to nie sympto­
m atyczne, że tytuły tygodniczków m ają  
jednakie!?

Owóż tygodniczek ten zam ieszcza w  
każdym num erze także i dział polityczny. 
W nr. 31 podaje następujące wskazania 
dla swych wiernych:

—  „Polska powinna się pogodzić naj 
pierw z Niemcam i, następnie z Sowie­
tam i, a wkońcu powinna zawrzeć sojusz 
ze wszystkimi Słowianam i, aby stawić 
opór hydrze angielskiej. Jeżeli Polacy  
nie utworzą prawdziwych Stanów Zje­
dnoczonych, złożonych z Niem ców i Sło­
wian, gdzieby Niem com powierzony był 
dział ekonomji państwowej i organiza­
cji wojskowej — a Słowianom prawo­
dawstwo i rząd, to kochani Anglicy  
przy pom ocy swych armat i tanków za­
ofiarują swe dom injum najpierw Ukra­
ińcom i następnie Polakom , a wkońcu

Polska rzeczywistość szkolna.
Uroczystości nie zagłusza krzyku dzieci.

W  Radomiu odbył się ostatniej niedzie. 
li zjazd tych, którzy „włodarzą" Polską. 
Nie m am y bilansu wydatków  i za te 
tiisowe" bilety, za benzynę dla starostów,

Rezolucje tylko raz i bez zwykłych 
przym iotników, wspominają nazwisko  
p. Józefa Piłsudskiego. Co się tyczy te­
go ostatniego, to wprawdzie przybył on  
do Radom ia, lecz głosu nie zabierał, tak  
iż na pierwszy plan uroczystości wysu­
nął się gen. Rydz-Śm igły.

Jest to jedyna okoliczność, z której 
m ożnaby było coś wywróżyć, ale wróżb  
i odgadywań m am y w Polsce dość i pod  
tym względem zjazd radom ski żadnej 
zm iany nie przyniósł.

Krótko mówiąc, zjazd radomski nie 
zadowolił ani pesymistów, ani optymi­
stów. Nie zaćmił Krakowa, nie oktrojo- 
wał konstytucji w duchu „Nowej ka­
drowej**, a nawet humorystom nie zdo­
łał dostarczyć odrobiny materjalu.

Co się stało w W arszawie?
Te« wUivie nic, bo nie trzeba było

w r. 1920?

walczących wojsk 36 nowosformowa- 
nych bateryj artylerji polowej, 24 bate- 
ryj artylerji ciężkiej, 10 bateryj konnej 
artylerji i 3 baterje górskie, a poza tem  
przeszło 200 arm at uzupełnienia, ponad  
1.000 ciężkich karabinów m aszynowych  
i około 22.000 koni.

Do osiągnięcia tego rodzaju rezulta­
tów  w  m om encie w  którym  m oskiewskie 
sowiety liczyły na powszechną depre­
sję m oralną i rewolucję socjalną w  
Polsce, przyczynił się wydatnie gen. 
broni Józef Haller, jako generalny  
inspektor ochotniczej arm ji, powołanej 
do życia bezpośrednio po naszej klęsce 
nad Autą, bo 8 lipca 1920 roku.

Przez arm ję tę przeszło około 105.000 
ochotników, którzy wcieleni, po zanie­
chaniu form owania odrębnych oddzia­
łów, do cofających się pod W arszawę 
pułków, stworzyli niezawodny cem ent 
m oralny tych pułków.

W szystkie te świeże oddziały, wysy­
łane w krytycznym m om encie na front, 
pozwoliły nam opanować tuż przed bi­
twą warszawską kryzys stanów liczeb­
nych cofających się dywizyj, podniosły  
ich wartość bojową i przyczyniły się do  
przechylenia szali zwycięstwa na naszą  
korzyść.

wszystkim innym , kłócącym się m iędzy  
sobą Słowianom .

Niech więc Polska weźm ie się do  
czynu, gdyż „Hannibal ante portas". —  
Sejm należy rozwiązać i zorganizować 
Radę Narodową. Rządy nad państwem  
niech będą przez wszystkie partje u- 
znane i przyznane M arszałkowi Pił­
sudskiem u i Prezydentowi M ościckiem u. 
Poznańczycy, którzy pod wodzą 
kleru najwięcej warcholą i szko­
dzą państwu, niech będą z tych uścisków  
wstecznictwa wyzwoleni. Podobnie i M a 
łopolska od jezuickiej niewoli niech  
będzie wyzwolona, jeśli nie chce pójść  
pod angielski bat.

Ponieważ u nas zgody nigdy nie by­
ło i niem a, przeto M arszałek Piłsudski 
w im ię dobra Ojczyzny i w im ię posłan­
nictwa Polski powinien to wszystko zro­
bić, nie zwlekając i nie pytając się 

głupców lub przewrotnych o ich zdanie 
lub zgodę". —
Cytaty powyższe wystarczą za wszelką 

ilustrację. Zbyteczne uzupełniać te pom y­
sły m arjawickie jakiem ikolwiek uwabam i. 
gam i.

za udział „dobrowolnym w pochodzie w  
stroju góralskim , łowickim, za „kuchnię" 
dla legunów, za budowę trybun, lóż, in­
stalacje radja itd. itd. W nioskować jednak

tak szum nych zapowiedzi, by się wkoń­
cu wszystko skończyło na pożegnaniu  
z dawnym i kam ratam i i ich wodzem.

Zapowiedziano, że się stworzy nową 
organizację, która obejdzie się bez wo­
dza i postara się skupić prawdziwych  
legjonistów, którzy dopiero wcielą w  
życie „ideę legjonową" nikom u zresztą  
bliżej nie znaną.

W ten sposób te dwa „zjazdy legio­
nowe** niczego nowego Polsce nie przy­
niosły i oba razem stwierdziły jedynie 
jeszcze raz to, co każdy baczniejszy ob­
serwator spostrzega od dłuższego czasu 
głęboki rozłam w obozie buntu majowe­
go spowodowany jego bezprogramowo- 
ścią i pustką wewnętrzną.

Ani jedni, ani drudzy Polskę nie 
zbawią.

należy, że ta „żywiołowa" m anifestacja u. 
czuć pod hasłem  „widał m indał" kosztowa­
ła grube tysiące.

Nie m am y zestawienia kosztów podróży  
p. Prezydenta Rzeczypospolitej do Estonji 
—  nie chcem y tw ierdzić, że była ona zby­
teczną —  natomiast akcesorja jakie jej to­
warzyszyły od „czerwonego chodnika" po­
cząwszy a na „200 osobach otoczenia" 
skończywszy ... zbyt kosztowne.

Dzienniki podają szeroko bogaty pro. 
gram „Dożynek w Spalę". A tu znów zniż­
ki, gratisowe zaprowjantowania od „gro­
chówki" począwisizy a na „kiełbasie" skoń­
czywszy. Będzie kosztować.

Pom nikomanja jak zaraza rozpędziła się 
Po wszystkich kątach Polski — byle na­
czelniczek kolejowy choćby nawet dyszał 
pod pięścią swej żony w Kom atowie m a 
w  głowie... pom nik. Czy to go co kosztuje? 
Zbierze się wśród podwładnych... on wy­
płynie na ich kieszeniach.

A tym czasem czytam y w prasie war­
szawskiej, że w kraju, uchodzącym za po­
siadający poważny odsetek analfabetów  
odczuć się daje katastrofalny brak m iejsc 
w szkołach powszechnych.

Ktoś zadawszy sobie trudu obliczył, że 
w okresie jesiennym bez szkoły pozostanie 
kilkaset tysięcy dzieci.

Ba nawet w stolicy, nad którą bezpo­
średnio czuwa oko władzy w roku ubie­
głym do szkoły nie m ogło wstąpić około  
900 dzieci z powodu braku m iejsca a w ro­
ku bieżącym liczbę ich obliczają na kata­
strofalną już, bo —  sięgającą 8000 dzieci.

Jak podnosi prasa, w noku 1931/32 spo­
dziewać się należy jeszcze dalszego wzro­
stu liczby dzieci, które nie pom ieszczą się 
w szkołach, co według wspom nianych  
dzienników grozi W arszawie powrotem do  
okresu analfabetyzm u.

Cóż nam więc po akadem jach, bankie­
tach, reprezentacjach, pom nikach — skoro 
najpiękniejszy pom nik jaki buduje sobie 
naród —  kultura, oświata w naszym kraju  
skazany będzie na wygnanie.

Cóż z tego, że stattystyka zanotuje, iż w  
Polsce w roku 1930 wybudowano 1000 
pom ników, cóż z tego, że jakieś „wiado­
m ości statystyczne" utwierdzą nas cyfra­
m i, że w Radom iu czy Spalę bawiło w r. 
b. 300000 uczestników... niestety zanoto­
wać one będą m usiały — ile dzieci w wie­
ku szkolnym r. 1960 i następnych włóczy­
ło się bez m ożności uczenia się. nie z włas­
nej winy.

Nie mówił.
Warszawa, 13. 8. Tel. wł.
Koła sanacyjne są wysoce zadowo­

lone ze zjazdu radom skiego. Nie widzą 
bynajm niej, że zaszły tam objawy, 
podcinające zaufanie dotychczasowe i 
pogłębiające rozgoryczenie.

Jakkolwiek atm osfera towarzyska 
na zjazdach legjonowych m oże być 
bardzo swoista, jakkolwiek na nich 
m ogą się chwilowo zacierać wzajem ne 
różnice i m oże dom inować nad wszyst- 
kiem tylko jeden, ton wzajem nej ser­
deczności i wzajem nych wspomnień —  
niemniej w danych warunkach wszys­
cy oczekiwali wystąpienia Piłsudskie­
go.

Był on dotychczas na wszystkich 
zjazdach i na wszystkich przem awiał. 
Raz tylko się nie zjawił: zeszłego roku  
nie przyjechał do Nowego Sącza. Lecz 
i wtedy nadesłał bardzo obszerny, ser­
deczny, żywy list do uczestników zjaz­
du.

Dlaczegóż w tym roku zamilkł? —  
Przyjechał wprawdzie, dał się pokazać 
defilującym i odjechał. Dlaczego właś­
nie w tym roku, nabrzm iałym napię­
ciem, nie powiedział ani słowa? W tym  
roku, kiedy odeń oczekiwali jego wy­
znawcy słowa i zewu. Dlaczego?!

...N ie przem ówił.
Ten fakt niewątpliwie posiada swo­

ją wym owę. Piłsudski bez przyczyny  
nie uczyniłby czegoś podobnego nigdy. 
M iał swe cele. Lecz tę niewypowiedzia­
ną m owę usłyszym y dopiero później, 
grubo później...

Sesja Rady L. N.
66-ta sesja Rady Ligi Narodów roz­

poczyna się w Genewie dn. '5 września 
pod przewodnictwem przedstawiciela  
Venezueli Zum etna. Sesja ta będzie 
poświęcona w znacznej części przygo­
towaniom do prac zgrom adzenia, któ­
re zbierze sie dn. 10 września
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Sopoty — gniazdem szowinizmu 
niemieckiego.

Należałoby butnych Niemców nauczyć umiarkowania, unika­
jąc ich ,,badów“.

Z ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAo k a z j i z ja z d u  n ie m ie c k ic h  w ła ś c i ­

c ie l i d o m ó w  i  g r u n tó w  o d b y ł s ię  w  k u r -  

h a u z ie s o p o c k im w ie o z ó r to w a rz y s k i ,  

n a  k tó r y m  w y g ło s i l i m o w $  p o s e ł K a r -  

k u ts c h  —  d o w o d z ą c y , ż e S o p o t j e s t  

w p r a w d z ie  k ą p ie l i s k ie m  m ię d z y n a r o d o -  

w e m , a le c z y s to  n ie m ie c k ie m , —  b u r ­

m is tr z  s o p o c k i d r . L e w e r e n tz  i o b y w a te l  

n ie m ie c k i M d e n d o r f .

B u r m is tr z s o p o c k i d r . L e w e r e n tz ,  

k tó r y  c o  d o p ie r o  p r z y b y ł z  R z e s z y  N ie ­

m ie c k ie j , w r z e s z c z a ł , ż e  „ m y  ( ! ) g d a ń ­

s z c z a n ie  n ie  d a m y  s o b ie  w y r w a ć m iło ­

ś c i d o  o jc z y z n y  n ie m ie c k ie j i ż e  ś w ię ­

ty m  g d a ń s z c z a n  o b o w ią z k ie m  j e s t z a ­

c h o w a ć  n ie m ie c k i c h a r a k te r  m ia s ta 1 4 ( I ) .

P o s e ł s e jm u  p r u s k ie g o L a d e n d o r f  

w y r a z i ł n a d z ie ję , ż e G d a ń s k  s ta n ie  s ię  

p o n o w n ie n ie m ie c k ie m  „ o p ie k u ń c z e m 4 4 

i „ o b ro n n e m 4 * m ia s te m  ( ! ) . S z o w in is to m  

g d a ń s k im  t a k ie  h a s ła  o g r o m n ie  s ię  p o ­

d o b a ły , to te ż  m im o  w y s o k ic h  p o d a tk ó w  

z a  t r u n k i p i to , a ż  s łu ż b a  n a d ą ż y ć  n ie  

m o g ła . W  o r g a n ie  n a c jo n a l i s tó w  g d a ń ­

s k ic h  p o w ta r z a ją  s k a rg i u c z e s tn ik ó w  n a  

n ie s k o r ą  r z e k o m o  o b s łu g ę .

S z o w in i ś c i , a t a k ż e  s o c ja l i s ty c z n y  

s e n a t z p o w o d u  w z r o s tu  d o c h o d ó w  p o ­

d a tk o w y c h  z t r u n k ó w  s ą  n ie z a w o d n ie  

z a d o w o le n i . Z a c h o d z i j e d n a k  p y ta n ie ,

Za ślubnym welonem krył sie kto inny.
Zabawny wypadek w Pińsku.

D o  P iń s k a  p r z y je c h a ł p r z e d  k i lk u  d n ia ­
m i n ie ja k i p . F . , z  A m e r y k i w r a z  z e s w o ­
im  s y n e m  i d o ś ć p o w a ż n y m  z a s o b e m  d o ­
l a ró w .

C a ły  P iń s k , a  p r z e w a ż n ie  w s p ó łw y z n a w  
c y  p . F . . Ż y d z i , o b ie g l i j e g o  d o m . a b y  z o ­
b a c z y ć  n a  w ła s n e  o c z y  A m e r y k a n in a . N a ­
g le w ś r ó d lu d n o ś c i ż y d o w s k ie j g r u c h n ę ła  
w ie ś ć , ż e  p . F . s z u k a  d la  s w e g o s y n a  n a ­
r z e c z o n e j . o c z y w iś c ie p ię k n e j , in te l ig e n t­
n e j i n ie  k o n ie c z n ie  b o g a te j .

Z a w r z a ło  w  P iń s k u  j a k  w  u lu . D z ie ­
s ią tk i „ s z a tc h e n ó w “ o d w ie d z a ło  p . F . , w y ­
c h w a la ją c s w ó j „ to w a r " , l e c z n ie s te ty  n a -  
p r ó ż n o . D o p ie r o  p o  j a k im ś c z a s ie j e d e n  z  
p o ś r e d n ik ó w  z n a la z ł a ż  4  s io s tr y  o d r a z u  i  
z a p r o w a d z i ł d o  n ic h  p . F . , a b y w y b r a ł z  
p o ś r ó d  n ic h  s y n o w ą .

R z e c z y w iś c ie . - w s z y s tk ie c z te r y s io s tr y ,  
c ó r k i p o d u p a d łe g o k u p c a b y ły b a r d z o  
ł a d n e  . j . p o d łu g im  n a m y ś le o jc z u le k w y ­

Podpalacze polskich folwarków.
„Czerwony kogut“

W  „ L w o w s k im K u r je r z e P o r a n n y m '  
( n r . 2 3 7 z d . 1 3 . b . m .) c z y ta m y  w  w ia d o ­
m o ś c i t e l e f o n ic z n e j z e Z b a r a ż a p o d d a tą  
1 0 b . m .:

—  „ D o  s z e r e g u  z b r o d n i u k r a iń s k ic h  s a -  
.b o ta ż y s tó w p o p e łn io n y c h w o s ta tn ic h  
d n ia c h p r z y b y w a n o w a . O to w  n o c y  

l a c z w a r tk u n a p ią te k  p o d p a lo n o  f o lw a r k  
jS z y ły  k o lo Z b a r a ż a , w ła s n o ś ć p . Z o f j i  
( T y c z k o w s k ie j . B a n d y c i z U . O . W . p o d lo -  
i ż y l i o g ie ń  r ó w n o c z e ś n ie p o d  s te r ty , s ta j -  
,n ie  i d o m  m ie s z k a ln y . B e s tja l s tw o  „ h e r o -  
; jó w “ o m a l n ie p o c ią g n ę ło z a s o b ą o f ia r  
w  lu d z ia c h , g d y ż p o d ło ż y l i o n i o g ie ń  
w  t r z e c h  m ie js c a c h  p o d  d o m  m ie s z k a ln y ,  
w  k tó r y m  w  k r y ty c z n e j c h w i l i s p a ły  t r z y  

. k o b ie ty z s z e ś c io rg ie m  n ie le tn ic h d z ie c i ,  

c z y  t a k ie  n a c jo n a l i s ty c z n e  p o p is y  p r z y ­

s p o r z ą  s o p o tc z a n o m  g o ś c i z  P o ls k i , s ta ­

n o w ią c y c h  o lb r z y m ią  w ię k s z o ś ć  s e z o n o ­

w y c h  g o ś c i , j a k  to  n p . z a u w a ż y ć  b y ło  

m o ż n a p o d c z a s s o b o tn ie g o „ f a je r w e r -  

k u “
* * *

T w ie r d z i  s ię  c ią g le , ż e  S o p o t  j e s t k ą ­

p ie l i s k ie m  m ię d z y n a r o d o w e m . T y m c z a ­

s e m  w  r z e c z y w is to ś c i j e s t o n  o ś r o d k ie m  

p r o p a g a n d y w s z e c h n ie m ie c k ie j . D o ­

w ió d ł t e g o  p o n o w n ie  p r e z y d e n t s e n a tu  

d r . S a h m  z  o k a z j i tu r n ie ju  k o n n e g o . N a  

p r z y ję c iu , k tó r e  d la  u c z e s tn ik ó w  t e g o  

tu r n ie ju  w y d a ł s e n a t w e  D w o r z e  A r tu ­

s a  w  G d a ń s k u , w y g ło s i ł p . S a h m  p r z e ­

m ó w ie n ie , w  k tó r e m  n a jp ie r w  d o w o d z i ł  

ż e  t a k  tu r n ie j ,  j a k  i W . M . G d a ń s k  m a ją  

c h a r a k te r m ię d z y n a r o d o w y , a le  tu r n ie j  

z o r g a n iz o w a n y z o s ta ł p r z e z s to w a r z y ­

s z e n ie  n ie m ie c k ie , a  m ia s to  G d a ń s k  j e s t  

i p o z o s ta n ie  n ie m ie c k ie .

T e g o  r o d z a ju f r a z e s y , w y g ła s z a n e  

j a k  z p ły ty  g r a m o f o n o w e j p o  s to  r a z y  

d z ie n n ie  z d r a d z a ją  c a ły  n ie ta k t z w ła s z ­

c z a w o b e c o k o l ic z n o ś c i , ż e w  tu r n ie ju  

b r a l i u d z ia ł W ło s i . C h o d z i ło  j e d n a k  o  to  

a b y  w ła ś n ie  z a g r a n ic z n i g o ś c ie  f r a z e s y  

t e  i d e k la m a c je  s ły s z e l i .

b r a ł d la  s y n a n a jm ło d s z ą , c z a r n o o k ą  L u -  
s ię . W s z y s c y  b y l i z a d o w o le n i z t e j „ t r a n -  
z a k c j i " z a  w y ją tk ie m  o jc a  L u s i k tó r y , d o ­
s z e d ł d o  p r z e k o n a n ia , ż e t r z e b a z a c z y n a ć  
o d  n a j s ta r s z e j a n ie  o d  n a jm ło d s z e j c ó r k i .

W  d n iu  ś lu b u p r z y p r o w a d z o n o p a n a  
m ło d e g o i p a n n ę  m ło d ą , z a s ło n ię tą w e lo ­
n e m  ( z w y c z a j ś lu b n y  u  Ż y d ó w ) . M ło d a  t f a -  
r a  s ta n ę ła  p o d  b a ld a c h im e m , r a b in  u d z ie ­
l i ł im  ś lu b u  i w s z y s tk o  b y ło  w  n a j le p s z y m  
p o r z ą d k u .

L e c z j a k ie b y ło z d z iw ie n ie o b e c n y c h ,  
k ie d y  p a n n a  m ło d a o d s ło n i ła  w e lo n  i z a ­
m ia s t c z a r n o o k ie j L u s i , u k a z a ła  s ię  n ie ­
b ie s k o o k a  R ó ż a .

P a n  F . b a r d z o s ię d e n e r w o w a ł , k r z y ­
c z a ł p r z e k lin a ł , a le w k o ń c u u le g ł p r o ś ­
b o m  s y n a , k tó r y  w id z ą c  ł a d n ą  d z ie w c z y n ę ,  
z g o d z i ł s ię n a  t ę  z a m ia n ę , u s k u te c z n io n ą  
p r z e z p o m y s ło w e g o o jc a u r o d z iw y c h  c ó ­
r e c z e k .  f  -

pod Zbarażem.
w n u c z ą t p . Z o f j i T y c z k o w s k ie j , d o k tó - | 
r e j z je c h a ły n a w a k a c je . P r z y p a d k o w e  i 
o b u d z e n ie s ię c ó r k i w ła ś c ic ie lk i m a ją tk u  • 
p . W ik a r s k ie j , ż o n y  o f ic e r a r e z e r w y , u r a ­
to w a ło  w s z y s tk ic h o d s p a le n ia  s ię  ż y w ­
c e m . Z a a la r m o w a n e k r z y k ie m d z ie c i  
w  b ie l iź n ie z d o ła ły u c ie c d o  o g r o d u .

P o d k r e ś l ić  n a le ż y , ż e w  t e j z b r o d n i U .  
O . W . w s p ó łd z ia ła l i c z ło n k o w ie o r g a n iz a -  
c y j u k r a iń s k ic h w S z y ła c h -  i L f e ie c z y ń -  
c a c h  c z e g o  d o w o d e m z d e m o n to w a n ie s i ­
k a w k i , k tó r a  p r z y b y ła  n a  p o m o c  z  s ą s ie d ­
n ie g o  m a ją tk u  L is ie c z y ń c e . P o l ic ja  s tw ie r ­
d z i ła p o n a d w s z e lk ą w ą tp l iw o ś ć p o d ło ż e ­
n ie  o g n ia , g d y ż z n a le z io n o k ła k i i ś la d y  
p o d p a la c z y .

J e d n a z w n u c z e k p . T y c z k o w s k ie j , 

u c z e n ic a  d r u g ie j k l . g im n a z ja ln e j w e  L w o ­
w ie , Z o s ia W ik a r s k a , p o p o w r o c ie z e  
z g l is z c z d o  L w o w a , p o d  w p ły w e m  o p is a ­
n y c h  z a j ś ć r o z c h o r o w a ła  s ię .

Ostrożnie z grzybami!
Cała rodzina otruła się grzybami. - Czworo dzieci zmarło.

S t r a s z n e j k a ta s t r o f ie  u le g ła  w  J a n - ' 

k o w ia  M ły n ie p o d  P o z n a n ie m  r o d z in a  i
in i s l a w a G o n d k a , z ło ż o n a  z r o d z i - 1  

c ó w  i c z w o r g a  d z ie c i . W  s p r a w ie t e j i 

d o w ia d u je m y  s ię n a s tę p u ją c y c h  s z c z e ­

g ó łó w :

W  u b ie g łą  s o b o tę o jc ie c r o d z in y , : 

S ta n i s ła w  G o n d e k , n a z b ie r a ł g r z y b ó w ,  

k tó r e  p r z y r z ą d z o n o w  d o m u . N a jm n ie j  

g r z y b ó w  s p o ż y ł o jc ie c , n a to m ia s t c a łą  

p r a w ie  p o t r a w ę s p o ż y ły d z ie c i i m a t-  1 

k a O b ja w ó w  z a t r u c ia  n ie  z a u w a ż o n o  

w  ty m ż e  d n iu , a  d o p ie r o  n a z a ju tr z  p o  

p o łu d n iu . —  N a jp ie r w z a c h o r o w a ły  j 

w s z y s tk ie d z ie c i . R o d z ic e w id o c z n ie . 

n ie  d o m y ś l i l i s ię , ż e c h o r o b a  b y ła  w y - : 

n ik ie m  z a t r u c ia  g r z y b a m i , w ię c n ie  

p r z e d s ię w z ię l i w ła ś c iw y c h  ś r o d k ó w  r a - ' 

tu n k u . D o p ie ro  w  p o n ie d z ia łe k  p r z y w o - '

Waż pokąsał tancerko.
Wypadek z niebezpiecznym pytonem w Warszawie.

W W a r s z a w ie  p r z y  u l M a r s z a łk o w s k ie j  
2  z a m ie s z k u je  t a n c e r k a  L i la  Z a b ło c k a , k tó ­
r a  w y s tę p u je  w  k a b a r e c ie M o u l in  R o u g e " ,  
t a ń c z ą c z w ę ż a m i . W ę ż e p r z e c h o w u je a r ­
ty s tk a  w  k la tc e  w  s w e m  m ie s z k a n iu . Z a ­
b ło c k a  o d  k i lk u  d n i w ę ż y  n ie  k a r m iła , W  
p o n ie d z ia łe k p o p o łu d n iu t a n c e r k a o tw o ­
r z y ła  k la tk ę  i r z u c i ł a  w ę ż o w i n a  p o ż a r c ie  
k r ó l ik a . K r ó l ik a s c h w y c i ł w ą ż „ b o a - c o n -

W samotrzasku.
O  U k r a iń s k ie j O r g a n iz a c j i W o js k o ­

w e j i j e j d z ia ła ln o ś c i p is z e  s ię t e r a z  
w ie le . O ż y w ie n ie  j e j p o  o s ta tn im  w ie l ­
k im  p r o c e s ie lw o w s k im  j e s t z a s ta n a ­
w ia ją c e . M u s i w y w o ła ć  n ie  ty lk o  o d ­
p o w ie d n ie  r e f l e k s je u s p o łe c z e ń s tw a  
p o ls k ie g o , l e c z t a k ż e i o d p o w ie d n ią ,  
r e a k c ję  w ła d z . O p in ja  p o ls k a  j e s t z g o d ­
n a  w  o c e n ie w y s o c e s z k o d l iw e j d z ia ­
ł a ln o ś c i t e r o ry s ty c z n e j t e j o r g a n iz a c j i .

N ie  m o ż n a  j e d n a k  p o m in ą ć  d r o b n e ­
g o  s z c z e g ó łu . O to  d z ia ła c z e  U O W . p o ­
w o łu ję , s ię  c h ę tn ie  n a  w z o r y  O r g a n iz a ­
c j i B o jo w e j P P S  w  l a t a c h  p r z e d w o je n ­
n y c h  i n a  j e j w a lk ę  z  c a r a te m . M ó w ię ,  
n a w e t w  s w y c h  w y d a w n ic tw a c h  o  c z y ­
n a c h , i w o d z a c h  t e j o r g a n iz a c j i . T w ie r ­
d z ę , , ż e  s ię  n a  n ic h  w z o r u ję ! . . .  ।

W  d y s k u s j i o U O W . z a b r a ł g ło s  
t a k ż e s o c ja l i s ty c z n y  lw o w s k i „ D z ie n ­

n ik  L u d o w y " , k tó r e m u  r e p l ik o w a ło  z a ­
r a z  „ D i ło ’ 4 , p r z y z n a ją c , ż e w p r a w d z ie  
to n  „ D z ie n n ik a L u d o w e g o " j e s t „ b e z  
w ę tp ie n ia p r z y z w o i t s z y  o d in n y c h  h i ­
s te ry c z n y c h w y k r z y k iw a ń " , n ie m n ie j  
z e w z g lę d ó w c e n z u r a ln y c h  n ie  m o ż e  
p r z e p r o w a d z ić p o le m ik i . A  „ D z ie n n ik  
L u d o w y  d o w o d z i ł , ż e n ie p o d o b n a  p o ­
r ó w n y w a ć „ r e g im e 4u ‘* * * * * * i * k  1 c a r s k ie g o  z o -  
b e c n y m  p o ls k im  w z g lę d e m  U k r a iń c ó w .

w  k ę c ie , z a s ło n ię te j s k r z y d łe m  o tw a r -

t e m  d r u g ie j , k tó r a p r z y n ie j s ta ła .

B r u h la o k o  w n e t p a d ło  n a  a k s a m i ty

c z a r n e .

R o z k a z  b y ł w y d a n y , z a c z ę ło  s ię  s z y b ­

k o  u b ie r a n ie . S u k n ie l e ż a ły  w y b o rn ie

i n a d a w a ły  p o s ta ć  s z la c h e tn ą , i z r ę c z n ę .

p ię k n e m u  p a n u . W s z y s tk o  b y ło  c z a r n e ,

. a ż  d o  p ió r a p r z y k a p e lu s z u  i s z p a d y  

।  s z m e lc o w a n e j u  b o k u . N a  p ie r s i ty lk o  

' s p a d a ł c ię ż k i , p r z e p y s z n y  ł a ń c u c h  z ło ty ,  

' n a  k tó r y m  B r u h l z a w ie s i ł m e d a l z w l-

1 z e r u n k ie m  A u g u s ta  M o c n e g o . T a k  p r z y ­

b r a n y  p r z e j r z a ł s ię  w  z w ie r c ia d le  i n a ­

ło ż y ł p ó ł m a s e c z k i . D la  n ie p o z n a k i z a ś  

n a  b r o d z ie o g o lo n e j ś w ie ż o p r z y le p i ł  

z r ę c z n ie  p la s te r k ie m  b r ó d k ę  h is z p a ń s k ą ,  

k tó r a z d a w a ła  s ię p r a w d z iw y  i m o g ła  

o b a ła m u c ić  z n a jo m y c h .

Z m ie n i ł n a  p a lc a c h  p ie r ś c ie n ie , o k r ę -  

I c i i s ię k i lk a r a z y , i s z y b k o s c h o d z ić  

p o c z ą ł .

I P o r te - c h a is e , j a k  n a ó w c z a s z w a n o  

l e k ty k ę , s ta ła  w  s ie n i d o m u . D w a j t r a -  

i g a r z e  p r z e b r a n i b y l i w p r z ó d  p o  w e n e c -  

. k u  z c z e rw o n e m i , w e łn ia n e m i c z a p k a ­

m i n a  g ło w a c h  i p ła s z c z y k a c h  a k s a m i t ­

n y c h , o l iw k o w y c h , n a  r a m io n a c h ; o b a j  

t e ż m ie l i m a s k i n a  tw a rz a c h . Z a le d w ie  

z - i r z o d u z a m k n ę ła  s ię l e k ty k a , k tó r e j  

z a s ło n k i z ie lo n e p o s p u s z c z a n e b y ły ,  

t r a g a r z e u n ie ś l i j a  w g ó r ę i p o b ie g l i z  

n i f l . k u  z a m k o w d .

C i w s z y s c y  p a n o w ie , k tó r z y  d z ia ła l ­
n o ś ć  b o jo w ę , j a k ę  p r z e d  l a ty  u p r a w ia l i  
a p o lo g u ję b e z ż a d n y c h z a s tr z e ż e ń ,  
w p a d l i w  s a m o t rz a s k . I c h a r g u m e n ty  
s ę  w y g r y w a n e  p r z e z  n a s z y c h  n ie p r z y ja ­
c ió ł i a g e n tó w  n ie m ie c k ic h . T e m  b a r ­
d z ie j z d u m ie w a , d la c z e g o  a n g a ż u ję  s ię  
w  ty c h  m a n if e s ta c ja c h  t a k ż e  i d o s to j ­
n ic y  p a ń s tw o w i , j a k  n p . s z e f r z ę d u ? . . .

W y r a z ić  m u s im y  z n a s z e j s t r o n y  z d z i ­
w ie n ie , ż e w ła d z e w o je w ó d z k ie w  T a r n o ­
p o lu  d o ty c h c z a s n ie  p o d a ły  d o p u b l ic z n e j  
w ia d o m o ś c i t e j n o w e j z b r o d n i U . O  .W .“ —

l a n o  l e k a r z a , p o c z e m  p o g o to w ie l e k a r ­

s k ie  p r z e w io z ło  c z w o ro  d z ie c i w  s ta n ie  

b a r d z o  c ię ż k im  d o  Z a k ła d u  S ió s t r Ś w .  

J ó z e f a  w  P o z n a n iu . P o m o c  j e d n a k  b y ­

ł a  ju ż  s p ó ź n io n a , to te ż  w ' c ią g u  n o c y  n a  

w to r e k  w s z y s tk ie  d z ie c i p o m a r ły . M a t ­

k a  d z ie c i z a c h o r o w a ła r ó w n ie ż , l e c z  

s ta n  j e j n ie  p r z e d s ta w ia  s ię  t a k  g r o ź ­

n ie  i p o z o s ta ła  w  d o m u ; o jc ie c j e s t  

ty lk o  l e k k o  c h o r y .

N a le ż y  z a u w a ż y ć , ż e w  r o k u  b ie ż ą ­

c y m  w y p a d k i z a t r u c ia  g r z y b a m i b y ły  

d o ś ć  l i c z n e . W  p o w ie c ie  w r z e s iń s k im  

z a c h o r o w a ły  p o  s p o ż y c iu  g r z y b ó w  r o ­
d z in y  p p . D z ie c iu c h o w ic z ó w  i W in k o w ­

s k ic h  w  G u ł to w a c h  M a ły c h . Z a t r u c ie  

b y ło  t a k  c ię ż k ie , ż e ś m ie r ć  c z w o r g a  □ -  

s ó b  n a s tę p i ł a  w  k r ó tk im  c z a s ie .

s t r ic to r 1 ’ , d r u g i z a ś w ą ż . d łu g o ś c i 9 m  — < 
„ p h y to n “ r z u c i ł s ię n a  Z a b ło c k ą  i p o k ą s a ł  
j ą  w  r ę c e  i n o g i .

N a k r z y k n ie s z c z ę ś l iw e j n a d b ie g l i a o -  
m o w n ic y . k tó r z y  z g ło d n ia łe m u  w ę ż o w i r z u ­
c i l i d r u g ie g o  k r ó l ik a  i ty m  s p o s o b e m  u r a ­
to w a l i t a n c e r k ę , n a k tó r e j g a d  p o s z a r p a ł  
s z la f ro k . W e z w a n y l e k a r z  p o g o to w ia p r y ­
w a tn e g o  z a s tr z y k n ą ł p o k ą s a n e j s u r o w ic ę .

Narady w Belwederze.
W a r s z a w a , 1 2 . 8 . T e l . w ł .

D z iś o  g o d z , 1 8 ,3 0 p r e m je r p łk . S ła w e k  

u d a ł s ię d o  B e lw e d e r u , g d z ie  o d b y ł k o n f e ­

r e n c ję  z P i łs u d s k im ,

Boiek.
(Bajka podług L Krylowa).

W  ś w ią ty n i b o ż e k  z c z y s te j m ie d z i  
P r o r o c z e d a w a ł o d p o w ie d z i .  
N ie s z c z ę d z ą c m ą d r y c h  r a d .
I z a  to  g o  o d  s tó p  d o  g ło w y  
U b r a n o  w  p ię k n y  s t r ó j g o d o w y  
O b w ie s z o n o  s r e b r e m , z ło te m ,  
D o  n ó g  m u  s ła n o  s ię p o k o te m ,  
K a d z id e ł w o n n y c h  p a lą c  s to s ' "  \  

P o d  s a m  n o s . , A
Ż e g ło w ę m ia ł n ie o d  p a r a d y  
W ie r z o n o  ś le p o  w  j e g o r a d y .  
G d y  w te m  —  o  h a ń b o ! —  id z ie  w ie ś ć ,  
Ż e b o ż e k  z a c z ą ł g łu p s tw a  p le ś ć .
S łu c h a ją  g o  w  z d u m ie n iu  r z e s z e :  
C o s ło w o p o w ie  —  to  n a b r e s z e !  
I t e n  i ó w  z a c h o d z i w  g ło w ę .
C h c ą c p o ją ć g łu p ic h  m ó w  o s n o w ę . .  
„ G d z ie ż m u  s ię p o d z ia ł d a r p r o r o c z y  ?  
„ P r z e c ie ż o n  ł ż e n a m  w  ż y w e  o c z y ."  
Z e b r a ła s ię k a p ła n ó w  r a d a .
N a js ta r s z y  w ie k ie m  t a k  p o w ia d a :  
„ S y n k o w ie ! S ta ło  s ię lu d o w i z n a n e m ,  
„ Ż e b o ż e k z w y k ły m  j e s t b a łw a n e m ,  
„ S p r a w a to k u s a !
„ S c h o w a jm y  d u r n ia  d o  l a m u s a .  
„ M u s im y w ie r n y m  w r ó ż y ć s a m i ,  
„ M o ż e s ię t łu m e k  t e m  o m a m i" .  
M ą d r e j t e j r a d z ie p r z y k la ś n ię to  —  
S p e łn io n o  j ą  w  n a jb li ż s z e  ś w ię to .  
L e c z g d y  m in ę ło l a t e k  p a r ę ,  
L u d  s ię  o p a t r z y ł —  b o  b y ł s z c z w a n y  —  
W y g n a ł z b a łw a n e m  p r e c z k a p la n y  
I p r z y ją ł C h r y s tu s o w ą w ia r ę .

J. I, Kraszewski. 21

B r ii li I.
CZASY SASKIE.

( C ię g d a l s z y ) .

N a ty jn s to le u z w ie r c ia d ła s ta ł  

c a ły p r z y b ó r d o s t r o ju j a k b y d la  

k o b ie ty . W  s z a ta c h w id a ć b y '« o w  

w ie lk im p o r z ę d k u k a ż d y s t r ó j  

z c a ły m  g a r n i tu r e m , p o c z ę w s z y o d  

( t r z e w ik ó w  i k a p e lu s z a , n a w e t z e g a rk i  

i s z p a d y . M o d a i z w y c z a j w y m a g a ły ,  

a b y  s ię  w s z y s tk o m ie n i ło  i s c h o d z i ło  

z s o b ę , j a k b y  s ię u r o d z i ło  z j e d n e g o  

t c h n ie n ia c z a r n o k s ię ż n ik a .

N a d z i s ie j s z y  w ie c z ó r n ie ty le  s t r ó j ,  

i l e d o m in o b y ło  p o t r z e b n e m . W  o s o b ­

n e j s z a f ie  l e ż a ły  m a s k a r a d o w e  p r z y b o -  

r y . w is ia ły  p ła s z c z e , k a p e lu s z e , k a p i ­

s z o n y  i o k r y c ia . B r u h l s ta n ę ł i z a m y ­

ś l i ł s ię n a d w y b o re m . W a ż n y m  b y ł  

k r o k  t e n  s ta n o w c z y . K r ó l lu b i ł , a b y  s ię  

p u z n a ć n ie d a w a n o . B r u h l m o ż e p o ­

z n a n y m  r y c h ło  b y ć n ie c h c ia ł . ł

K a m e r d y n e r , c h o d z ę c y z a n im  z  

d w ie m a  ś w ie c a m i w r ę k a c h , c z e k a ł  

s k in ie n ia .

O d w r ó c i ł s ię s z y b k o p a n  d y r e k to r .

—  G d z ie j e s t t e n s t r ó j w e n e c k ie g o  

s z la c h c ic a , k tó r e g o m  n ie m ia ł c z a s u  

[ u ż y ć w  g r u d n iu ?

i S łu ż ę c y  r z u c i ł s ię  d o  s z a fy , s to ją c e j

W  g łó w n y c h w r o ta c h  s ta ły s t ro jn e  

s t r a ż e  g w a rd y j , n ie  w p u s z c z a n o  n ik o g o  

o p r ó c z  p a ń s k ic h  p o w o z ó w  i l e k ty k i b o ­

g a ty c h . L u d  c i s n ą ł s ię  c ie k a w y  t łu m n ie  

a le o d ź w ie r n i n a s ta w ia l i z ę b a te h a la ­

b a r d y  i o d p y c h a l i g o  o d  w n i j ś c ia .

J e d n e p o d r u g ic h w je ż d ż a ły  z p o ­

c h o d n ia m i p o w o z y , l e k ty k a  p o  l e k ty c e ;  

w  d z ie d z iń c a c h s łu ż b y  ju ż b y ło  p e łn o .  

R z ę s i s te m  ś w ia t ł e m  g o r z a ł z a m e k  c a ły ,  

b o d w a d w o r y  i d w a g o s p o d a r s tw a  

p r z y jm o w a ć  m ia ły  g o ś c i d n ia  t e g ó ; s a m  

k r ó l u  j e d n e g o  s to łu , u  in n y c h , k r ó le ­

w ic z  z  ż o n ę . .

Z  s a l i k r ó le w s k ie j d o k r ó le w ic z o w -  

s k ie j w io d ły  o ś w ie t lo n e  r z ę d y  p o k o jó w ,  

w  k tó r y c h  ju ż  p r z e z  o k n a w id a ć b y ło  

k r ę c ą c e s ię m a s e k c ie n ie . L e k ty k a  

B r u h la  z a t r z y m a ła  s ię  u  g a n k u , o tw a r to  

w n i j ś c ie  i w e n e c k i s z la c h c ic z p o w a g ę ,  

s y n a  d o ż y w y b ie g ł z t e j k r y jó w k i . W  

c h w i l i , g d y  m ia ł w s tę p o w a ć  n a  w s c h o ­

d y  k a m ie n n e , d y w a n a m i o k r y te , n ie  

w ie d z ie ć s k ę d , z ja w i ła  s ię o b o k n ie g o  

p o s ta ć  d r u g ie g o  W ło c h a , a le w c a le  in ­

n a . B y ł to  m ę ż c z y z n a  z a m a s k o w a n y , o  

g ło w ę  o d  n ie g o  w y ż s z y , b a r c z y s ty , s i ln y  

p o  ż o łn ie r s k u  w y p r o s to w a n y , z p ie r s ią  

w y d a tn ą , u b r a n y  j a k o  z b i r i n ib y  z d ję ­

ty  z e  s ta re g o  o b r a z u  S a lv a to r a  R o s y . W  

s t r o ju  ty m  ś l i c z n ie m u  b y ło , j a k b y  s ię  1 

d o  n ie g o  r o d z i ł . N a . g ło w ie  m ia ł l ^ k k ^  1

s z y s z a k  ż e la z n y  b e z  p r z y łb ic y , n a  p ie r s i  

p ó ł z b r o ic z k i , p o  k tó r e j b ie g a ły  ż y łk i  

z ło te  w  m is te r n e  d e s e n ie , k r ó tk i p ła s z ­

c z y k  n a  r a m io n a c h , s z p a d ę  u  b o k u , p u ­

g in a ł u  p a s a . W  r ę k u  t r z y m a ł  r ę k a w ic z ­

k i  w o n n e , a  n a  b ia ły c h  p a lc a c h  b ły s k a ło  

k i lk a  p ie r ś c ie n i . G a łę  j e g o  tw a rz  o k r y ­

w a ła m a s k a d z iw n a , m a r s o w a , s k r z y ­

w io n a , s r o g a  i s t r a s z n a , z d łu g ie m i W ą ­

s a m i i k o s m y k ie m  n a b r o d z ie . B r w i  

j e j w  d w a  e s y p o g ię te z b ie g a ły  s ię w  

ś r o d k u  i d w ie m a p r o s te m i m a r s z c z k a -  

m i p r z e d łu ż a ć  s ię z d a w a ły p o c z o le .  

B r l ih l s p o j r z a ł ty lk o  n a  t ę  m a s k ę  n ie ­

m iłą  i s z e d ł d a le j k u  g ó r z e , l e c z z b i r  

w id o c z n ie  g o  c h c ia ł d o g n a ć  i z a c z e p ić .

—  S ig n o r e ! —  w o ła ł s y c z ą c y m  g ło ­

s e m  —  c o m e  s ta ?  v a  b e n e ?

B r i ih l g ło w ą ty lk o  m u  o d p o w ie d z ia ł  

T e n  m u  s ię  p o d  s a m  b o k  c i s n ą ł , n a c h y ­

l i ł d o  u c h a  i s z e p n ą ł c o ś , a ż  B r i ih l w i ­

d o c z n ie  g n ie w n y  o d s k o c z y ł . Ś m ie c h  s ię  

d o b y ł z p o d  m a s k i : z b i r p a lc e m  w y ­

tk n ą ł g o  i s ta ł .

—  A  r iv e d e r s i , c a r i s s im o . . . a r iv e -  

d e r s i !

I p o w o l i z a  n im  p o c ią g n ą ł . S ły c h a ć  

ju ż  b y ło  m u z y k ę  z  s a l i k r ó le w s k ie j .  Z b i ­

r o w i n ie  b y ło  w id a ć p i ln o , s z e d ł p o -  

w o łu te ń k u , r ę k a  w  b o k , n o g a m i d łu g ie ­

m i l e d w ie  d ź w ig a ją c  l e n iw ie .

D a ls z y  c ią g  n a s tą p i .
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Ust z Wreck.
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u i>s odpust Przemienienia Pańskie­
go. Napływ pobożnych x bliższej, a na­
wet dalszej okolicy był b. liczny. Sumę 

i nieszpory odprawił ks. wik. Malinow­
ski ze Zblewa, który bawi na wakacjach 

u swojej rodziny w Cieszynach. Kaza­
nie wygłosił ks. dziekan Łowicki z Nie 

dźwiedzia. Kilku księży z sąsiedztwa 

słuchało spowiedzi św.

Z naszej wsi i parafji prawie nigdy 

n ie  czytamy w gazetach żadnych wia­
domości, jakby tu martwota panowała. 
A jednak jest tu dość dużo zdarzeń 

w a r ty c h opublikowania.

I s tn ie je  w e  W ro c k a c h  ru c h l iw e  T o w .  

P o w . i W o j., k tó re  d o b i tn ie u ja w n ia  

s w ó j k a to l ic k i i n a ro d o w y c h a ra k te r .  

J e g o  to  s ta ra n ie m  i o f ia rn o ś c ią c z ło n ­

k ó w  i p a ra f ja n z o s ta ła k u  u c z c z e n iu  

d z ie s ię c io le c ia  i p a m ię c i p o le g ły c h w y  

s ta w io n a  p ię k n a  f ig u ra  N a jś w . P a n n y ,  

K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j. U ro c z y s to ś ć  

p o ś w ię c e n ia  p o m n ik a  K ró lo w e j K o ro n y  

P o ls k ie j i o b c h o d u  d z ie s ię c io le c ia b y ła  

w z o ro w o p rz y g o to w a n a i u rz ą d z o n a  

P o d n io s łe  k a z a n ia , p rz e p o jo n e u c z u c ia  

m i k a to l ic k ie m i i n a ro d o w e m i, w y g ło ­

s i ł k s . p ró b . L u b o w s k i , k tó ry z n a m i  

z a w s z e c h ę tn ie w s p ó łp ra c u je , r a d z i i  

p o m a g a  C h o ć  s a m  c z u je  s ię  N ie m c e m , 

je d n a k  z n a m i c z u je i p o p ie ra n a s z a  

d ą ż n o ś c i k a to l ic k ie i n a ro d o w e , a n ie  

id z ie n a  d ro g ę k o m p ro m is ó w , a n i n ie  

k ła n ia  s ię  b o ż y s z c z o m .

W  o d p u s t d o w ie d z ie liś m y  s ię , ż e  n a  

o b c h ó d  d z ie s ię c io le c ia „ C u d u  n a d  W i ­

s łą 1 z n ó w  n a m  p rz y g o to w a n a  je s t p rz e ­

p ię k n a  u ro c z y s to ść .

R o b o tn ic y z m a ją tk u S ło s z e w y  z e  

s w y c h  o f ia r w z n o s z ą p ię k n y p o m n ik  

N a jś w . S e rc u  J e z u s a a  z w ie lk ie m  u -  

z n a n ie m  p o d n ie ś ć  t r z e b a , ż e w ła ś c ic ie l  

m a ją tk u , c h o ć  p ro te s ta n t , w a ln ie  p rz y ­

c z y n i ł s ię d o  d z ie ła d a ją c b e z p ła tn ie  

m a te r ja ł b u d . d o  p o s tu m e n tu  i fu rm a n  

k i . Ś w ia d c z y  to , ż e  u m ie  c e n ić  u c z u c ia  

s w y c h  ro b o tn ik ó w , i z n im i w s p ó łc z u ć .  

D u s z ą p rz e d s ię w z ię c ia je s t ta m te js z y  

p . n a u c z y c ie l , k tó ry  te m  d a je  w z n io s ły  

p rz y k ła d . U ro c z y s to ś ć p o ś w ię c e n ia o d ­

b y ła  s ię  w  d . 1 5  s ie rp n ia  łą c z n ie z o b ­

c h o d e m  d z ie s ię c io le c ia  „ C u d u  n a d  W i-  

s łą “ a  w z ię ły  w  n ie m  o f ic ja ln y u d z ia ł  

w s z y s tk ie n a s z e to w a rz y s tw a , m ia n .  

T o w . P o w . i W o j., S to w . M ł. M . i S to w .  

Mł. Ż . i O c h . S tra ż O g n ., k tó re w y ru ­

s z y ły  z  W ro c k  w  u ro c z , p o c h o d z ie , d o  

S ło s z e w  z  o rk ie s t r ą  n a  c z e le .

N ie m o g łe m  b ra ć  u d z ia łu  w  u ro c z y ­

s to ś c i , a le  m a m  n a d z ie ję  ż e  ją  k to ś w  

s y m p a ty c z n e j G a z e c ie W ą b rz e s k ie j , 

k tó ra  p o d a je  b . a k tu a ln e d la  n a s z y c h  

c z a s ó w  a r ty k u ły , a  k tó re j a b o n a m e n t  

m o g ę g o rą c o  p o le c ić , —  o b s z e rn ie o p i­
s a ł.

Panuje w  n a s z e j p a ra f j i w id o c z n ie  

d o b ry  d u c h  k a to l ic k i i n a ro d o w y , je ż e ­

l i w kilku la ta c h  z o f ia r p a ra f ja n k o ­

ś c ió ł i je g o  w n ę trz e  z o s ta ło  o d n o w io n e  

w ra z  z  o ł ta r z a m i, a m b o n ą  i Ł  d ., ż e z  

o f ia r p a ra f ja n  ta k  p ię k n e  p o m n ik i k a ­

to l ic k ie i n a ro d o w e  z o s ta ją  w z n o s z o n e .

N ie s te ty  i w  n a s z e j p a ra f j i n ie  w s z y  

scy trzymają s ię k a to l ic k o -n a ro d o w e j  

solidarności, nie wszyscy id ą  je d n ą  z  

nami drogą, lecz z b a c z a ją  n a  m a n o w c e .

Smutek, p rz y g n ę b ie n ie i o b u rz e n ie  

ogarniają nas, ż e z n a le ź li s ię w  M a ł ­

kach lu d z ie , k tó rz y  z a ło ż y l i „ S tr z e lc a " ,  

o której to  o rg a n iz a c j i n ie ra z to  c z y ta ­

liśmy n ie je d n e n ie p o c h le b n e o p is y  o  

występach S trz e lc ó w . Z n a n e m  te ż n a m  

je s t , że G ł. K o m e n d a S trz e lc a w y d a ła  

ukaz, aby Strzelec p ra c o w a ł z Zw. 
Naucz. Sz. Pow. — O g n is k ie m , k tó re g o  

d e le g a c i w  K ra k o w ie  u c h w a li l i r e z o lu ­

cja, świadczące w y ra ź n ie  o  n ie c h ę c i d o  

K o ś c io ła k a to l . i d u c h o w ie ń s tw a . U -  

k a z  p o le c a , a b y  S trz e le c  z d a ła  s ię  t r z y ­

m a ł o d  o rg a n iz a c y j k le ry k a ln y c h  —  to  

z n a c z y  k a to l ic k ic h , a  m ia n , o d S to w .  

K a t M ło d z ie ż y . T o te ż w s z y s c y  s ię  o b u ­

r z a m y , ż e ta k ie  to w a rz y s tw o z a ło ż y l i  

w  M a łk a c h  b id z ie , k tó rz y  s ię  k a to l ik a ­

mi nazywają, a  ro z u m ie m y  d o b rz e , ż e  

nasz ks. Proboszcz m a r tw i s ię  te m  i  

s m u c i . Może b y ć  k s . P ro b o s z c z  p e w ie n ,  

ż e p rz e o g ro m n a w ię k s z o ś ć p a ra f ja n  z  

nim współczuje, — i ze S trz e lc e m  w  

Małkach nic wspólnego m ie ć n ie c h c e ,  

— i że nasze w y p ró b o w a n e T o w a rz y ­

stwa ze Strzelcem ż a d n y c h  s to s u n k ó w  

utrzymywać nie będą, a n i go d o  o f ic ja ł  

nago udziału w u rz ą d z a n y c h  p rz e z n a ­

sze towarzystwa u ro c z y s to ś c ia c h n ie  

d o p u s z c z ą

Żywimy głęboką n a d z ie ję , ż e o tu -  

manienl nasi w s p ó łp a ra f ja n ie w  M a ł-
. . . .  , . g ły c h i z a w ie s z e n ie m  w ie ń c a p rz e z p re z e

.odwrocą big q 4 gą iS o k o ia  p . ^ ja r a k ie g o ,  o d d a n o  J x o w i n a .

S trz e lc a , a  n a to m ia s t z a ło ż ą d la  s ta r ­

s z y c h  o d d z ia ł T o w . P o w . i W o j., a  d la  

m ło d s z y c h  o d d z ia ł S to w . M ł. K a t. , — , i  

ta k  p rz y w ró c ą n a d w e rę ż o n ą  w  p a ra f j i  

je d n o ś ć .

C ie s z ę  s ię , ż e  o g ó ln ie  w  n a s z e j p a ra ­

f j i ta k  p ię k n y  p a n u je  d u c h k a to l ic k o -

Wąbrzeźno przeciw rugom Pomorzan.
Komunikat delegacji sejmiku powiatowego wysłanej do War­

szawy.
Z e b ra n ie o b y w a te li p o w ia tu  w ą b rz e s k ie  

g o , n a le ż ą c y c h  d o  W y d z ia łu  i S e jm ik u  P o ­
w ia to w e g o  u c h w a li ło  z n a n ą  r e z o lu c ję  i w y ­
b ra ło  d e le g a c ję , k tó ra m ia ła  w  W a rs z a w ie  
d o rę c z y ć r e z o lu c ję i w y ra z ić n ie z a d o w o le ­
n ie i ro z g o ry c z e n ie tu b y lc ó w  i p rz y c h o d -  
n ic h  ro d a k ó w , k tó rz y  z tu b y lc a m i s ię z ż y ­
l i i ic h  u z a s a d n io n e  p ra w a  i ż ą d a n ia  s z a ­
n u ją . p o w s ta ją c e z p o w o d u u s u w a n ia P o ­
m o rz a n  z w p ły w o w s z y c h  lu b  k ie ro w n ic z y c h  

s ta n o w is k .
S p e łn ia ją c p o ru c z o n e  n a m  z a d a n ie  u d a ­

l i ś m y  s ię d o  W a rs z a w y  i w n ie ś l iśm y  p ro ś ­
b ę o p rz y ję c ie d e le g a c ji p rz e z p . m in is tr a  
S p ra w  W e w n ę tr z n y c h .

P rz y ją ł n a s w  M in . S p r . W e w n . d y re k ­
to r d e p . p . Z a b ie ż o w s k i , k tó re m u w  p rz e ­
s z ło g o d z in n e j k o n fe re n c j i w y p o w ie d z ie l i­
ś m y n a s z e ż a le i p o s tu la ty p o w ia to w e , a  
n ie m n ie j te ż o g ó ln o p o m o rs k ie . d o rę c z a ją c  
r e z o lu c ję . W re s z c ie p ro s i l iś m y  o  p rz e d s ta ­
w ie n ie d e le g a c j i p . m in is t ro w i.

P o d łu g ie m  c z e k a n iu z ja w ił s ię w s p o ­

m n ia n y p a n d y re k to r i ! o ś w ia d c z y ł n a m ,  

ż e p . m in is te r n ie m o ż e p rz y ją ć d e le g a c j i
W o b e c  te g o , ż e  k o m p e te n tn y  p . m in is te r  

z p o w o d u  z b y t o s tr e g o  to n u  r e z o lu c j i , 
z le k c e w a ż y ł d e le g a c ję , u w a la l iś m y ja k o  
b e z c e lo w e i z b y te c z n e p ro s ić o a u d je n c ję  
u p . p re m je ra i in n y c h  p p . m in is t ró w . —  
W y s ła l iś m y  je d n a k  r e z o lu c ję  d o  p . p re m je -  
r a  i p . m in is t r a  J a n ta -P o łc z y ń s k ie g o , a  d o  
P a n a P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o l i te j w y s ła ­
l i ś m y p o n iż s z e p is m o . N a s z y m  m a n d a ta -  
r ju s z o m  z d a m y  o b s z e rn e s p ra w o z d a n ie . K o  
m u n ik a t p o d a je m y , a b y z a s p o k o ić a ro z u -  
m ia łą  c ie k a w o ś ć  i z a n ie p o k o je n ie lu d n o ś c i  
p o w ia to w e j .

Z a z n a c z a m y , ż e n a s z e g o w y ja z d u d o  
W a rs z a w y n ie u w a ż a m y ja k o b e z o w o c n y ,  

g d y ż m o g liśm y p rz y n a jm n ie p p . d y re k ­
to ro w i d e p ., k tó ry  to  p rz y g o to w u je w s z y s t ­
k ie  u s u w a n ia , p rz e n ie s ie n ia  i u s ta n a w ia n ia  
w  a d m in is t r a c j i p o m o rs k ie j , w y p o w ie d z ie ć  
d o b i tn ie  i b e z  o g ró d e k  z d a n ie  i u c z u c ia tu ­
b y lc z e j lu d n o śc i p o m o rs k ie j , a s p ro s to w a ć  
je g o  b łę d n e z a p a try w a n ia .

N a s tę p u ją p o d p is y  d e le g a tó w .

Wąbrzeźno w 10-ta rocznice 
cudu nad Wisła.

W e c z w a r te k ja k o w  p rz e ld z ie ń u ro -
c z y s te g o o b c h o d u „ C u d u n a d  W is łą 1 . o d ­
p ra w io n ą z io s ta ia p rz e z W ic i. k s . p io b o -  
s iz c z a Z a k ry s ia m s z a ś w . z a d u s z e p o le ­
g ły c h w  o b ro n ie O jc z y z n y . W n a b o ż e ń ­
s tw ie te m  w z ię ły u d z ia ł d e le g a c je z e  
s z ta n d a ra m i o ra z  d o ś ć l ic z n j z a s tę p  w ie r ­
n y c h .

W c z o ra j ja k o  w  d z ie ń w ie lk ie j ro c z n i­
c y , p rz y b ra ło  m ia s to  w y g lą d  o d ś w ię tn y  w  
p e łn y m  te g o  s ło w a z n a c z e n iu a  p o w ie w a ­
ją c e f la g i o b a rw a c h n a ro d o w y c h , b y ły  
o z n a k ą , ż e ś w ię c im y u ro c z y s to ś ć n ie ty l­
k o  k o ś c ie ln ą , a le  i n a ro d o w ą .

O  g o d z in ie 1 0 - te j z e b ra ły s ię to w a rz y ­
s tw a z e s z ta n d a ra m i n a p l . „ L u k s u s" ,  
s k ą d  w y ru s z o n o  p < ‘z y d ź w ię k a c h d w u o r ­
k ie s t r m ie js c o w e g o  S to w . M ło d z ie ż y o ra z  
z e s p o łu  B ia ły O rz e ł : z K s ią ż e k  n a  u ro c z y ­
s te n a b o ż e ń s tw o , d o k o ś c io ła . U ro c z y s tą  
m s z ę ś w . o d p ra w ił w  a s y ś c ie k s . k s . d - ra  
P a łk i, M ó w iń s k ie g o i k le ry k a R a c k ie g o  
k s . p ro b o s z c z  Z a k ry ś . W  c z a s ie m s z y ś w .  
o d p ra w io n e j p rz e d w y s ta w io n y m N a jśw .  
S a k ra m e n te m p ie n ia k o ś c ie ln e n a d z w y ­
c z a j u  d a t  n ie w y k o n y w a ł c h ó r k o ś c ie ln y  
p o d w e z w . ś w . G rz e g o rz a p o d b a tu tą o r ­
g a n is ty p . E rn s ta . O d ś p ie w a n o p ie ś n i :  
„ P rz e c z o s ta D z ie w ic o " " ; „ O  z n ie w ia s t n a j-  
z a c n iie js z a 1 ’ ; „ M a r jo  M a tk o " ' o ra z  „ S e rd e c z ­
n a M a tk o " . P o d n io s łe k a iz a n ie w y g .o s i ł  
ró w n ie ż W ie l . k s . p ro b o s > z c z  Z a k ry ś . w s k a ­
z u ją c n a l ic z n e p rz y k ła d y o b ja w ie n ia s ię  
p o m o c y B o ż e j w  w a lc e o r z e c z y w ie lk  e .  
C z c ig o d n y k a z n o d z ie ja —  p rz e d s ta w iw sz y  
b o h a tr e s k ie p o b ic ie G o l  ja ta p rz e z D a w id a ,  
k tó ry z w y c ię ż y ł o lb rz y m a d z ię k i p o m o c y  
B o s k ie j , g d y ż w a lc z y ł p rz e c iw b lu ż n ie r -  
s tw u , —  w s p o m n ia ł o w o d z a c h n a s z y c h ,  
k tó rz y  n a  b o je  s z l i u fn i w  p o m o c B o g a i 
p rz e d e w s z y .s tk ie m N a jśw . M a r ji P a n n y  
K ró lo w e j K o ro n y P o ls k ie j, k tó ra  d o z w y ­
c ię s tw d o p o m a g a ła Ż ó łk ie w s k im , K o r -  
d e c k  m  i o s ta tn io  la t d z ie s ię ć  te m u  d o d a ła  
o tu c h y  i m ę s tw a n a s z y m  s z a ry m ż o łn ie ­
r z o m  d o  z ła m a n ia p rz e m o c y  w ro g a , k tó ry  
c z y h a ł n a  n a s z ą w o ln o ś ć . O d ś p ie w a n ie m  
„ T e D e u rn " o ra z „ B o ż e c o ś P o ls k ę " z a ­
k o ń c z o n o u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o , k tó re  
b y ło  d z ię k c z y n ie n ie m  O p a tr z n o ś c i z a o d e ­
b ra n e  ła s k i i s i ły  w  w a lc e z w ro g ie m .

P o  m s z y  ś w . u s ta w iły s ię d e le g a c je z e  
s z ta n d a ra m i p rz y  ta b lic y  p a m ią tk o w e j p o  
le g ły c h w  w a lk a c h  o  w o ln o ś ć . T u „ L u t­
n ia " o d ś p ie w a ła . .R e q u ie m a e te rn a m " ,  
p rz e m ó w ił k s . p ro b o s z c z , w s p o m in a ją c , ż e  
c i , k tó ry c h  n a z w is k a w y ry te s ą n a ta b l i­
c y . z ło ż y l i O jc z y ź n ie o f ia rę n a jw ię k sz y ,  
o f ia r ę , k tó re j O jc z y z n a p o tr z e b o w a ła , b e z  
k tó re j i s tn ie ć b y  n ie  m o g ła . P o n ie w a ż w o l­
n o ś ć n a s z ą o k u p i l i n a m  ż y c ie m a w ię c  
s k a rb e m s w y m n a jd ro ż s z y m , w ię c im  
c z e ś ć i w d z ię c z n o ś ć  n a jw ię k s z a  s ię  n a le ż y .  
O d m ó w ie n ie m  m o d li tw y z a d u s z e p o le -

n a ro d o w y  i ta k  w ie lk a  o f ia rn o ś ć  n a  c e ­

le k a to l ic k o -n a ro d o w e . C ie s z ę s ię , ż e  

n a s z k s . P ro b o s z c z ta k  c h ę tn ie  z n a m i  

w s p ó łp ra c u je  i w s p ó łc z u je , a  w ie rz ę , ż e  

z a m ą c o n a  p rz e z z a ło ż e n ie S trz e lc a  w  

M a łk a c h s o l id a rn o ść w n e t z o s ta n ie  

p rz y w ró c o n a . N a ro d o w ie c .

Wobec takieqo stanu rzeczy został wy­
słany list do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej następującej treód;

Wąbrzeźno, Pomorze 

dnia U sierpnia 1930 r.

Najdostojniejszy Panie
Prezydencie R z e c z y p o sp o l ite j.

W y b ra n i p rz e z o b ra n ie o b y w a te l i p o ­
w ia tu w ą b rz e s k ie g o n a d e le g a tó w , k tó rz y  
m a ją P a n u M in is tro w i S p ra w W e w n .  
w rę c z y ć u c h w a lo n ą r e z o lu c ję i p rz e d s ta ­
w ić p o w o d y n ie z a d o w o le n ia , o ra z u z a s a d ­
n io n e ż y c z e n ia p o m o rs k ie , z o s ta liś m y  p rz y  
ję c i p rz e z p . d y re k to ra d e p . Z a b ie ź o w -  
s k ie g o .

P a n M in is te r S p ra w  w e w n . o d m ó w ił  
p rz y ję c ia d e le g a c ji p o d a ją c ja k o  p o w ó d ,  
ż e r e z o lu c ja  je s t z a  o s tr a .

N a s z e m  z d a n ie m  p o w in ie n b y  b y ł p . M i­
n is te r k o rz y s ta ć z o k a z j i , a b y b e z p o ś re ­
d n io z a s ię g n ą ć in fo rm a c y j o n a s tro ja c h  
p o m o rs k ic h  o d p rz e d s ta w ic ie l i lu d n o ś c i p o  
m o rs k ie j , k tó re to in fo rm a c je m o g ły b y  
m ie ć d la  R z ą d u  w ię k s z e  z n a c z e n ie , a n iż e l i  
ró ż n e  u rz ę d o w e  r e f e r a ty .

J e ż e l i r e z o lu c ja  z d a w a ła  s ię  z a  o s tr ą , to  
w ła ś n ie te n  m o m e n t p o w in ie n b y b y ł te m  
w ię c e j s p o w o d o w a ć p . M in is t r a  d o  p rz y ję ­
c ia i w y s łu c h a n ia d e le g a c ji , b o ć m u s io łb y  
s o b ie p o w ie d z ie ć , ż e n ie z a d o w o le n ie i ro z ­
g o ry c z e n ie n a P o m o rz u d o c h o d z i ju ż d o  
s z c z y tu .

N ie m o ż e m y  o p rz e ć  s ię w ra ż e n iu , ż e w  
C e n tr a li R z ą d o w e j n ie m a ta k  s a m o z ro ­
z u m ie n ia d la u z a s a d n io n y c h p o s tu la tó w  
P o m o rz a n , ja k  g o  n ie m a w  P o m . U rz ę d z ie  
W o je w ó d z k im .

C h c ą c s p e łn ić n a s z e z a d a n ie , o i le to  
je s t m o ż liw e m , w n o s im y  d o W a s z e j E k s ­
c e le n c j i ja k o G ło w y P a ń s tw a i N a jw y ż ­
s z e g o R e p re z e n ta n ta N a ro d u , k tó ry p o w o ­
łu je  i o d w o łu je R z ą d , z a ż a le n ie  i p ro te s t  
p r z e c iw  z le k c e w a ż e n iu  i n ie p rz y ję c iu d e le ­
g a c j i w ą b rz e s k ie j p rz e z p . M in is tr a  S p ra w  
W e w n ę tr z n y c h .  P o d p is y .

le ź n y m  ty m  b o h a te ro m , z k tó ry c h  Ł n o ju i 
t r u d u  P o ls k a p o w s ta ła , b y ro s n ą ć  i ż y ć .

N a s tę p n y m  p u n k te m  p ro g ra m u  b y ła  u -  
ro c z y s ta . a k a d e m ja w  s a l i „ D w o ru W ą ­
b rz e s k ie g o " . O b s z e rn ą  s a lę w y p e łn i ły  t łu ­
m y  d o o s ta tn ie g o m ie js c a . A k a d e m ję o -  
tw o rz v T p rz e w o d n ic z ą c y K o m ite tu o b c h o ­
d o w e g o k s . p ro b . Z a k ry ś , p o c z e m  „ L u t .  
n ia " o d ś p ie w a ła ja k z w y k łe e fe k to w n e  
w y p a d łe „ G a u d ę  .M a te r " o ra e „ B o g a R o ­
d z ic a ” . N a s tą p i ła d e k la m a c ja p . A l. M i­
c h a ło w s k ie g o  k tó ry  d o b rz e  w y g ło s ił „ A n ió ł  
P a ń sk i '" T e tm a je ra , p o c z e m  ro z p o c z ą ł p .  
C z a rn o ta  - B o ja r s k i r e f e r a t o w o jn ie p o l­
s k o  _ b o ls z e w ic k ie j i „ C u d z ie n a d  W is łą " .

M ó w c a p rz e d s ta w ił z e b ra n y m  w  s p o ­
s ó b d o k u m e n ty to . c o b y ło p o w o d e m  n a ­
ja z d u b o ls z e w ic k ie g o . W y p o w ie d z ia ł tą  
h is to ry c z n ą  ju ż d z iś i u d o w o d n io n ą p ra w ­
d ę , ż e n ie s z c z ę s n a w y p ra w a n a K ijó w , 
k tó re j n a ró d  n ie p ra g n ą ł, b e z  k tó re j m ie ­
l ib y ś m y  0 ' w ie le  k o rz y s tn ie js z e  g ra n ic e , a  
k tó ra b y ła d z ie łe m je d n o s te k ż ą d n y c h  
s ła w y i z a s p o k o je n ia o s o b is te j a m b ic j i ,  
s p ra w iła , ż e ju ż w  d ru g im  ro k u  n ie p o d le ­
g ło ś c i w  ta k  w ie lk ie j z ® a la z la s ię P o ls k a  
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , z e t r z e b a b y ło c u d u ,  
a b y ś m y w y s z l i o c a le n i . N a ró d w o jn y n ie  
p ra g n ą ł, to te ż w y p ra w ie n a K ijó w , k tó rą  
p o d ję to  n ie d la P o ls k i, a le n a w e t d la je j  
w ro g ó w , n ie  to w a rz y s z y ł z a p a ł w  n a ro d z ie .  
D o p ie ro k ie d y  k lę s k a  k i jo w s k a p o p rz e d z o ­
n a c h w ilo w e m  b a rd z o  m a ło  w a r to ś c io w a n i  
i p ro b le m a ty c z n e m  p o w o d z e n ie m  z m u s T a  
n a s z e  w o js k a  d o  n ie s ły c h a n e g o  w  d z ie ja c h  
o d iw o tu . k ie d y  te n  in ic ja to r w y p ra w y  k i-  

t jo w s k ie j w ó d z  n a c z e ln y  (P i łs u d s k i) z r e z y ­
g n a c j i c h c ia ł c h w y ta ć  p o  b ro ń  s a m o b ó jc z ą , 
obudził się naród, rozumiejąc, że teraz nie 
chodzi już o sprawę narodowi obcą, ale o 
jego byt niepodległy j zerwał się do boju 
na śmierć i życie. W ró g  s ie d z ia ł ju ż  g łę ­
b o k o w  z ie m ia c h p o ls k ic h , p o ło ż e n ie n a  
f ro n c ie p rz e d s ta w ił p re le g e n t p rz y  p o m o c y *  
s p e c ja ln y c h m a p ) d o ś w ia d c z e n i w o d z o w ie  
ja k  g e n . W e y g a n d . w id z ą c g ro z ę s y tu a c j i  
m ó w il i , ż e m o d ły o p o m o c B o ż ą w ię c e j  
m o g ą d o p o m ó c , n iż ic h ro z u m y . W ró g  
u d e rz y ł n a  n a js ła b s z e m ie jsc e n a s z e j a r_  
m ji. a le  tu  s p o tk a ł s ię  z b o h a te r s k im  o p o ­
r e m . tu le g ł w  p o z ie K o id e c k ie g o  z k rz y ­
ż e m  w  r ę k u k s . S k o ru p k a i P o g o n o w s k i ,  
tu te ż p rz y s z łe p o s i łk i o d n io s ły p ie rw s z e ,  
a le p rz e ło m o w e  z w y c ię s tw o , b y ło  to  w  d n .  
1 5 s ie rp n ia w  ś w ię to W n ie b o w z ię c ia N a j-  
ś w ię s z e j M a r ji P a n n y . W ie lo k ro ć s i ln ie j ­
s z e g o w ro g a p o k o n a ł n ie d o ś w ia d c z o n y o .  
c h o tn ic z o  w a lc z ą c y  ż o łn ie r z  p o ls k i , w  c z e m  
b ra k p o m o c y N a jś w ię ts z e j M a r ji P a n n y ,  
d o k tó re j c a ły n a ró d k o rn e n ió s ł m o d ły  
n ie  je s t d o  p d ln y ś le n ia

D z iś — m ó w 'ł p re le g e n t . — k ie d y  
ś w ię c im y ro c z n ic ę C u d u n a d  W ’ i s łą w a r ­
to w y c ią g n ą ć  n a u k ę z  n ie g o i w s p o m n ie ć  
o ty c h , k tó rz y w a lc z y l i i p rz y c z y n il i s ię  
d o n a s z e g o o c a le n ia . N ie s z c z ę s n a w o jn a  
o d b y  w a ia . s ię w  o z a & ie . k ió d y ja & ttG Z o n ie  

b y ły u re g u lo w a n e n a s z e g ra n ic e z a c h o d ­
n ie . I tu  n a  z a c h o d z ie w ie lk ie w ty m  
c z a s ie p o n ie ś l iś m y s t ra ty . P le b is c y t n a  
W a rm j i i M a z u ra c h w y p a d ! n ie p o m y ś l­
n ie , b o o ś w ia d c z e n ie s ę ro d a k ó w z ie m  
ty c h  z a P o ls k ą s ta w ia ło p rz e d o c z y m a  
w id m o ja r z m a b o ls z e w ic k ie g o , k tó re z d a ­
w a ło  s ię , ż e  n a d  n a m i z a p a n u je . W  c z a s ie  
tym Czesi w y k o rz y s tu ją c n a s z ą i s ła b o ś ó  
z a b ra l i n a m  Ś lą s k C ie s z y ń s k i , n ie z d o ła ­
l i ś m y p o m y ś ln ie d la  n a s z a ła tw ić s p ra w y  
G d a ń s k a i Ś lą s k a G ó rn e g o . N a u k ą w ię c  
z k lę s k i k i jo w s k ie j je s t : u w a g a n a z a ­
c h ó d ! , g d z ie n a s z p o ls k i ż y w o tn y in te re s .  
K tó ż p rz y c z y n i ł s ię d o w y p a rc ia w ro g a  
z g ra n ic n a s z y c h ? P rz e d e w s z y s tk ie m  ni­
gdy Polski nieopuszczająca Królowa Ma. 
ifa. k tó ra r a c z y ła w y s łu c h a ć p ró ś b n a ­
s z y c h , d a le j szara masa żołnierska i wo. 
dzowie nasi, ale nie ci, którzy chcieli swą 
ambicję zaspokoić uderzeniem miecza w  
bramy Kijowa, ale ci mieli na oku tylko 
obronę tego co polskie i co Polsce się na­
leży.

W z n ie s ie n ie m  o k rz y k u n a c z e ś ć N a j ­
ja ś n ie js z e j R z e c z y p o sp o l i te j P o lsk ie j z a ­
k o ń c z y ł m ó w c a s w e t r e ś c iw e i p rz e k o n y ­
w u ją c e p rz e m ó w ie n ie , k tó re z e b ra n i d iu g o  
o k la s k iw a l i .

P o o d e g ra n iu h y m n u n a ro d o w e g o o d ­
ś p ie w a ł c h ó r T o w . C e c y lja „ P rz e c u d n a  
N ie b io s P a n i" o ra z „ D z w o n Z y g m u n ta " ;  
p o c a e m w s p ó ł  n e m o d ś p ie w a n ie m „ B o ż e  
c o ś  P o lsk ę " z a k o ń c z o n o  a k a d e m ję .

U ro c z y s to ś c i „ C u d u n a d W is łą ‘ ‘ u rz ą ­
d z o n e n ie z n a k a z u  w ła d z , a le  z w o li o -  
b y w a te ls tw a . k tó re c a łe  w z ię ło  w  n ic h u -  
d z ia ł , b y ły g o d n e m  u c z c z e n ie m w ie lk ie j  
rocznicy. U d o w o d n iliś m y , ż e s a m i p o tr a ­
f im y  c z c ić  to  c o  n a le ż y .

Z  u ro c z y s to ś c i te j n ie d o w ie d z ą s ię z a ­
wodowi k a tz ie ln ic y  in ic ja to ra  w y p ra w y  k i ­
jo w s k ie j , ż e n a ró d w ie k o m u z a w d z ię c z a  
s w e o c a le n ie o d z a g ła d y b o lsz e w ic k ie j i 
n ie p o z w o li k o g o ś w y w y ż s z a ć p o n a d s i lę  
Opatrzności.

D e k o ra c ję s c e n y  n a  a k a d e m ję n a d z w y ­
c z a j g u s to w n ie i b e z in te r e s o w n ie w y k o ­
n a ł a r t . r z e ź b ia r z p . J a n  K a m iń s k u

—MMM————■—P—

Odznaki honorowe dla rze­
mieślników.

R o z p a try w a n y  je s t o b e c n ie p ro je k t ro z ­
p o rz ą d z e n ia  M in is t r a  P rz e m y ś lu i H a n d lu  
w  s p ra w ie w p ro w a d z e ń  a  s p e c ja ln y c h  o d ­
z n a k d la  r z e m ie ś ln ik ó w , k tó rz y w  c ią g u  
2 5  la t p ro w a d z ą s w o je s a m o is tn e w a rs z ta ­
ty . T a k ie  o d z n a k i h o n o ro w e w p ro w a d z o n e  
s ą ’ g d z ie n ie g d z ie  z a g ra n ic ą  i s ta n o w ią  p e ­
w ie n ro d z a j d e k o ra c ji d la z a s łu ż o n y c h  
p rz e d s ta w ic ie li ś w ia ta r z e m ie ś ln ic z e g o .

R z e c z ja s n a , ż e o d z n a k a ta k a m e u -  
p ra w n ia  d o  n ic z e g o i s ta n o w i je d y n ie  w y ­
ró ż n ie n ie d a n e g o  r z e m ie ś ln ik a p o d  w z g lę ­
d e m  la t z a tru d n ie n ia w  r z e m io ś le . Z a rz ą ­
d z e n ie  M in is tr a  P rz e m y ś lu  i H a n d lu  p rz e ­
w id y w a ć  b ę d z ie , ja k  ta k ie  o d z n a c z e n ie m a  
w y g lą d a ć . B ę d z ie to m ia n o w ic ie ż e to n i  
z a łą c z o n y  d o n ie g o  d y p lo m  n a  p iś m ie .

Z d a n ie m  n a s z e m b y ło b y w s k a z a n e n i ,  
b y r z e m ie ś ln ik o m  p ra c u ją c y m u c ią ż l iw ie  
p rz e z  2 5  la t p rz y  w a rs z ta c ie  w  te j c ię ż k ie j  
s y tu a c j i g o s p o d a rc z e j r a c z e j p o s p ie s z o n o  z  
ja k ą ś p o m o c ą f in a n s o w ą a  n ie o b c ią ż a n o  
s t ru d z o n y c h b a rk  b la s z k a m i, k tó re ro z p ę .  
ta ć  m o g ą  m a n ję  n ie z d ro w ą  a  n ie z n a n ą  d o ­
tą d  r z e s z o m  r z e m ie ś ln ic z y m .

Komunikat Twa Kupców 
Chrzęść, w Toruniu.

In fo rm u je m y z a in te r e s o w a n y c h , ż e tu ­
te js z a  e k s p o z y tu ra  I z b y  P rz e m y  s io  w o -H a n w  
d lo w e j n a  P o m o rz u z a ła tw ia n a s tę p u ją c e  

c z y n n o ś c i :
S p o rz ą łz a  i w y  d a  je ś w ia d e c tw a p o c h o ­

d z e n ia , o p in ju je  ' p rz y u d z ie la n iu prze* 
s ta ro s tw o  g ro d z k ie p a s z p o r tó w u lg o w y c h  
n a w y ja z d z a g ra n ic ę o ra z  w y s ta w ia a a -  
ś w ia d c z e n ia n a g ło ś c i p o d ró ż y .

W y b ie ra r z e c z o z n a w c ó w , w y d a je opinje 
d la w ia d z p rz e m y s ło w y c h I . in s ta n c j i w  
s p ra w ie w y p rz e d a ż y p rz e d s ię b io r s tw  p rz e ­
m y s ło w o -h a n d lo w y c h - L e g a l iz u je odpisy 
p is m  i p o d p is ó w  o ra z w y d a je zaświadcze­
n ia w  o g ó ln o ś c i. P rz y jm u je podania o 
p rz y w ó z to w a ró w  r e g la m e n ta c y jn y c h . U -  
d z ie la  in fo rm a c y j in te r e sa n to m  w  z a k re s ie  
o b o w ią z u ją c e g o  u s ta w o d a w s tw a  prac izbo, 
w y c h  i w  in n y c h  k w e s tja c h  z d z ie iz d n  r e ­
p re z e n to w a n y c h p rz e z I z b y P rz e m y s ło w o -  
H a n d lo w e .

W o b e c  te g o  p ro s im y  w e  w s z y s tk ic h  wy. 
ż e j w y m ie n io n y c h c z y n n o ś c ia c h z w ra c a ć  
s ię d o E k s p o z y tu ry  a n ie b e z p o ś re d n io  d o  
I z b y P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j w  Grudzią­
d z u , o s z c z ę d z a ją c  te m  s a m e m  k o s z tó w  p o r -  
ta ry j, te le fo n ó w  z a m ie js k ic h i e w e n tu a l ­
n y c h  w y ja z d ó w .

G o d z in y p rz y ję c ia s tro n , c o d z ie n n ie od 
1 1 —  1 3 -e j b iu ro  Ż e g la rs k a  1 .

Koniunktura na gęsi w roku 
bieżącym.

J a k w  k a ż d e j in n e j d z ie d z in ie p ro d u k ­
c j i ro ln ic z e j , ta k  s a m o  i w  d z ie d z in ie  h o ­
d o w li g ę s i ro ln ic y s p o d z ie w a l i s ię z w y ż k i  
c e n w "  ro k u b ie ż ą c y m - N ie s te ty n a d z ie je  
te z a w o d z ą n a  c a łe j l in j i .

C e n y p ła c o n e  w  ro k u  z e s z ły m  w  w y s o ­
k o ś c i 7  —  9  z ł . z a  g ę ś c h u d ą , n ie p rz e k ro .  
o z ą te j g ra n ic y  i w  ro k u  o b e c n y m . B o h rz e  
b y ło b y , g d y b y  u d a < o s ię p o d n ie ś ć  c e n ę z a  
s z tu k ę g ę s i p rz y n a jm n ie j n a 1 0 z ł . C e n ę  
tę m o g ą p ła c ić ty lk o s p ó łd z ie ln ie , p ra c u ­
ją c e  n ie  n a  z y s k  o s o b is ty , k u p c y  p ry w a tn i  
te j c e n y  n a  p e w n o  ro ln ik o m  n ie  b ę d ą  m o ­
g l i u d z ie lić .

P o w o d e m  t r u d n o ś c i z b y tu  g ę s i n a  ry n ­
k a c h z a g ra n ic z n y c h , je s t, ja k in fo rm u ją  
z e ź ró d e ł m ia ro d a jn y c h , e k s p o r t z n a c z ­
n y c h  i lo ś c i g ę s i ro s y js k ic h , p o  c e n a c h  n iż ­
s z y c h o d k o s z tó w  w ła s n y c h .

Czy Jesteś już członkiem 
Komitetu Flot* Narodowej?
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Sobota: Rocha.
Niedziela: Emilji, Jacka.

P o g o to w ie  le k a r sk ie P o w . K a  
sy C h o r y c h . W  niedzielę dnia 17 
bm. pomocy w nagłych wypadkach 
będzie udzielał p. dr. Podlaszewski.

Z  z a b a w y  S o k o ła . Zapowiedzia­
na zabawa latowa Sokoła poraź dru­
gi już z powodu niepogody w ogro­
dzie odbyć się nie mogła. Zdecydo­
wano się zatem urządzić zabawę na 
sali p Kaczyńskiego, gdzie również na 
scenie odbyły się ćwiczenia druhów i 
druhen. Na specjalną uwagę zasłu­
guje zgrabnie i udatnie wykonana 
przez druhów piramida. Zabawa w 
miłym nastroju potrwała prawie do 
Jana.

T o w a r z y s tw o L u d o w e w  W ą ­

brzeźnie. W niedzielę dnia 17 bm. 
zaraz po nieszporach odbędzie się 
zebranie w wikarjówce. Na zebraniu 
tym wygłosi referat na temat „Cud 
nad Wisłą4* ks. kleryk Czesław Racki.

Poza tym ciekawym referatem będą 
również omawiane ważne sprawy or­
ganizacyjne, wobec czego obecność 
wszystkich członków na zebraniu jest 
pożądaną.

G o r ą c a  p r o śb a . Panie Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo w Wą­
brzeźnie proszą serdecznie w imieniu 
biednych Szan. Obywatelstwo miasta 
i okolicy o znoszoną odzież, bieliznę 
i obuwie. Wszelkie dary uprasza się 
składać u pp. Dr-owej Piotrowskiej i 
Sigurskiej. Zarząd.

K u r s r o b ie n ia  p o ń c z o c h . Sto­
warzyszenie Pań Miłosierdzia im. św. 
Wincentego a Paulo zamierza urządzić 
kurs robienia pończoch. Kurs ma 
się rozpocząć dnia 25 bm. Zgłosze­
nia przyjmuje p. Dr-owa Piotrowska.

Zarząd.

S tr z e la n ie B r a c tw a S tr z e le c ­

k ie g o . W niedzielę dnia 17 bm. od 
godziny 3-ciej po poł. odbywać się 
będzie na strzelnicy tut. Bractwa 
Strzeleckiego strzelanie o premje i 
nagrody.

W id o c z n y r o z w ó j . Przed kilko­
ma tygodniami z inicjatywy p. Du­
dziaka zostało w Wąbrzeźnie utwo­
rzone Towarzystwo Cyklistów „Po­
goń". Zaledwie kilka tygodni istnie­
je to towarzystwo, ale już daje po­
wód do zanotowania jego rzeczy­
wiście podziwu godnego rozwoju. 
Torzystwo urządziło już wspólną wy­
cieczkę, brało udział w wyścigach ko­
larskich w Chełmży, w dniu wczoraj­
szym świetnie się zaprezentowało w 
pochodzie do kościoła, otwierając go 
na rowerach. Obecnie dowiadujemy 
się, że towarzystwo to zamierza u- 
rządzić w Wąbrzeźnie wyścigi ko­
larskie.

Tak świetnie zapoczątkowany roz­
wój towarzystwa kolarskiego we Wą­
brzeźnie, witamy z wielkim uznaniem 
i zadowoleniem a znając dodatnie 
strony sportu kolarskiego, możemy 
tylko naszym kolarzom życzyć jaknaj- 
pomyślniejszych wyników w pracy, ja­
ka prowadzi do celu wytkniętego przez 
organizację.

Z a ło ż en ie sp ó łd z ie ln i m ły n a r ­

sk ie j . Dnia 10. sierpnia br. odbyło 

się zebranie konstytucyjne Spółdzielni 
Młynarskiej. Do Spółdzielni przystąpi­
ło 50 członków. Zadaniem tej Spół­
dzielni będzie wykupienie Młyna Pa­
rowego w Ryńsku, który w dniu 10 
października br. zostaje sprzedany w 
drodze przetargu przymusowego. Po 
nabyciu tegoż objektu, zostanie młyn 
uruchomiony, jako „Młyn Spółdziel­
czy" na Ryński, Ludwice, Trzciano, 
Przydwór, Orzechowo, Orzechówko, 
Sierakowo, Węgorzyn, Zajączkowo, 
Mlewo i Londy. N a stę p n e z e b r a n ie  
o d b ę d z ie s ię d n ia  1 7 . V III . b r . o  
g o d z .  3  p o  p o ł.  w  o b e r ż y  w  R y ń sk u , 
na które prosi się o przybycie dele­
gatów z wyżej wymienionych miejsco­
wości, celem zapisania się w dalszym  
ciągu na członków spółdzielni jakoteż 
celem omówienia całej sprawy.

Zarząd Koła Rolniczego w Ryńsku.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A  
w Toruniu.
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is „bis wnsr
W sobotę, dnia 16. bm. o godz. 8,45 wiecz. i w niedzielę, dnia 17. bm. 

o godz. 5-tej i 8,45 wieczorem

W  N O C N Y M  L O K A L U  
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wzruszający dramat ilustrujący tragiczne dzieje grzesznej matki, ukry­
wającej swą hańbiącą przeszłość przed ukochaną córką.

W426 | B Film ten ilustruje dzieje dziewczęcia, które nie zna tajemnic matki.

wł. Jan Kaczyński.
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W  ro lach g łó w n ych : 

E W E LIN A H O L T I kró lew ­

sko  p iękn a  E R N A  M O R E N A .

Illlilllll!lllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll

Wielką sprzedaż 8 -
j  ko n fekc ji d am skiej, m ęskie j i d ziec ięce j
I z powodu przebudowy urządza

I Skład Bławatów $L Żuralski
® ___ Wąbrzeźno, ul. Kolejowa nr. 2.

C en y zn aczn ie zn iżo n e 1

WIELKI WYBÓR! | NIEBYWAŁA OKAZJA TANIEGO ZAKUPU! | WIELKI WYBÓR! |

w łaśc ic ie l F r. S zym ańsk i.

D ziś w  so b o tę , d n ia 16 . b m . o g o d z, 8 ,45 w iecz. i w  m ed zieS ę , y iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiffliiiiiiiitiiniiiiini  
d n ia 17 . b m . o g o d z. 6 ,30 i 8 ,45 w iecz. || Z ap o w iad am y:

Jad  
p o ku sy  m iło sn e j 
z P aw łem  R ichterem  i E w a  G rey. 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

SŁONCE „W szponach Az|słów“ | 
„H o te l P o d b ia łym o rłem ” j |
wi.tcici.i f ,. szym.Aski. | ------------------- 2 wjiiamem Heines. -------------------

Z A W IA D O M IE N IE .
Niuiejszem zawiadamiam Szan. Obywatelstwo mia­

sta Kowalewa i okolicy, że z dniem 15 . V II. b . r. 
otworzyłem

w arszta t ś lu sarsk i
Wykonuję wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 

maszyn do szycia, centryfug, ogrzewań centralnych, 
kotłów i t. p. szybko i rzetelnie do cenach przystępnych.

Posiadam również na składzie wszelkie maszyny 
rolnicze na długoletnie spłaty. W439

L eo n  W o jc iech o w ski
K o w a le w o , u l. B r o d n ic k a  1 6  

d aw n ie j W ito m ski.

O kazja !

Urzędnik z powodu przesiedlenia sprzeda

d o  m
w  bardzo dobrym stanie w Lynarczyku pod Grudziądzem. 
Objekt wskaże Post. Policji Państwowej w Lynarczyku 
Cena i wpłata podług ugody, Zgłoszenia przyjmuje

T eo fil K o w alski
P tw żn ica , p o u* w ^b r7«»«4o. T el. 6 .

ko m  F E N Y
idealnie usuwa bez golenia 
wszelkie zbyteczne włosy 
pod pachami,na brodzie, 

rekach i nogach.

Jeneralne Zastępstwo na Polskę i w. m. Gdańsk 
Perfumerja Hurtowa

A . M e n d e lso n  i S -k a

Warszawa, Nalewski 36.

W452

KUPUJCIE 9 iWOKH.

llfUlIJ.
Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie ogła­

sza niniejszem publiczny przetarg na wyko­
nanie prac brukarskich około 4000 m2 i 
6000 m2 bruczku.

Oferty w zapieczętowanych kopertach 
z odpowiednim napisem należy składać w 
niżej podpisanym urzędzie do dnia 29.VIII. 
b. r. godz. 10-tej przed poł., o którym to 
czasie nastąpi otwarcie ofert.

Kosztorysy ofertowe otrzymać można za 
zapłatą 2,— zł. w niżej podpisanym urzędzie 
w którym można również otrzymać bliższe 
informacje.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie pra­
wo swobodnego wyboru oferenta, podział 
prac pomiędzy kilku oferentów lub nie­
uwzględnienie żadnej oferty.

Wąbrzeźno, dnia 13 sierpnia 1930 r.

IHWalq-IqilK

S am o tlió il tiężarow y  
marki R en ault 4 cylindr, 

na sprzedaż.

F r. B alcersk i
W ąb rzeźn o.

K ażd y  
w ykszta łco n y

powinien czytać „Przegląd  
Astrologiczny" jedyne w ję­
zyku polskim czasopismo, 
poświęcone naukowej astro 
logji. Zamówienia skierować. 

Wyd. „Taurus" Toruń.

P o p ierajc ie  
p rzem ysł 
kra jo w y.


